
Lublin, Środa 20 Lipca 1910 r

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stroniey *  1 stronie wiersz Jo- 
anoszpaltowy uetitam lub 
lego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-eJ stronic 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa Ni 62.

Cena Prenumeraty;
A' Lublinie z odnoszeniem 
o domów; rocznie 5 rb. 
3 kop , półrocznie 2 rb. 

•0 kop., kwartalnie 1 rb. 
~  kop., miesięcznie 45 
tJP-. tygodniowo 15 kop.

2 RR2ESYLKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Redakcja i administracja otwarta od godziny 
10-eJ do 3-ej popoi- I od 5-e) do 7-e] wlecz.

Redaktor lub Jego zastępca przyjmuje od go­
dziny 10-ej do 3-ej I od 5-eJ do 7-ej wiocz.

R e d a k c ja  1 A d m in is t r a c ja  u l ic a  K r a k o w s k te -P rz e d m le ś c le  JMlł 6 0  
Agientura „Kurjera" w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańakiogn ul.Lubelska Hs 25.

Zmiana adr. iamlajsoow. 20 k,

Czas odnowić prenum e­
ra tę  na kw arta ł trzeci.

Państwowe ubezpieczenia ccbcicicze
od starości i niezdolności do pracy.

Część III.

Przechodzimy tersz do najnowszego pra­
wa w tej dziedzinie, do prawa francuskie­
go, przyjętego ostatecznie w 2-g!m gloso­
waniu przez Senat w dniu 30 marca r. b.

Jeżeli prawo to jest przyjętym dopiero 
dzisiaj, a wejdzie w życie, jak zapewnia mi­
nister pracy, w roku przyszłym, nie znaczy 
to, żeby Trzecia Republika nie interesowa­
ła się żywo kwestjami ustawodawstwa spo­
łecznego i robotniczego. Przeciwnie. Pierw­
szy projekt, mający na celu ubezpieczenia 
robotnicze (projekt Nadaud) został przed­
stawiony Izbie już w 1879 roku i od tego 
czasu, w trzydzieści lat, 64 projekty roz­
maite lawirowały między francuską Scyllą 
i Charybdą— Izbą Posłów i Senatem, za ­
trzymując się na krócej lub dłużej w ko­
misjach parlamentarnych i extra-parlamen- 
tarnych, na Giełdach Pracy i w Związkach 
Syndykatów.

W tym czasie ustawodawstwo socjalne 
nie drzemało; zacytujemy tu 4 ważniejsze 
ustawy: w 1884 r. zostaje przyjętym pra­
wo regulujące związki zawodowe, w 1890 r. 
prawo o ubezpieczeniach kolejarzy, w 1894 r. 
prawo o ubezpieczeniach górników, w 1898 
roku prawo o odszkodowaniu za wypadki 
przy pracy.

Przyszła wreszcie kolej na rozwiązanie 
kwestjl ubezpieczeń robotniczych od staro­
ści i niezdolności do pracy. Ostatni projekt, 
oblegtszy Francję cala, rozpalając chwilowo 
namiętności, uzyskując większość olbrzymią 
w Izbie, został odesłany "przy końcu paź­
dziernika roku ubiegłego do Senatu; jeszcze 
jedna dyskusja w Izbie, następnie powrót 
do Senatu, i projekt prawa nie istnieje wię­
cej, bo z dniem 1-go kwietnia r. b. miej­
sce jego zajęło „prawo Viviani’ego“ . Roz- J 
patrzmy pokrótce cechy zasadnicze tego j 
prawa i ramy w jakich ma ono działać.

A więc podstawą prawa, jego kamieniem : 
węgielnym jest przymus: — robotnicy miej­
scy i wiejscy obojga pici, którzy nie mają 
prawa na ubezpieczenie z funduszów pań­
stwowych (mają je urzędnicy), są obowią­
zani do ubezpieczeń. Obok tej kategorji zo­
bowiązanych", obejmującej 11 miljonów pra­
cujących, istnieje odrębna kategorja tych,

co mogą korzystać z ubezpieczeń państwo- 
' wych i jest nią kategorja drobnych rolni­

ków, rzemieślników i przedsiębiorców, o lie 
. pracują albo sami, albo z pomocą jednego 

tylko robotnika i obejmuje ona 6 miljonów
osób.

Jak widzimy, pierwsza ta dyspozycja pra- 
j wa bliźniaczo przypomina odpowiednią dys- 
| pozycję ustawy niemieckiej: przymus dla jed- 
• nych, możliwość dla drugich. Kładąc ją za 
j zasadę prawa, ustawodawca francuski ko- 
, rzystał z doświadczeń sąsiadów: Niemców, 
i Belgijczyków i Włochów, a ponieważ rezul- 
i taty „wolności ubezpieczenia" lub też „wol- 
: noścl subsydjowanej*, albo nie daty żad­

nych rezultatów społecznych (Włochy), albo 
częściowo ujemne (Belgja), na korzyść więc 
ustawodawstwa francuskiego zapisać należy 
krok uczyniony w kierunku wskazanym przez 
ustawodawstwo niemieckie, gdzie przymus 
ubezpieczeniowy. daje rezultaty zadawalnia- 
jąće. • . .

We Francji, jak i w Niemczech, na utwo­
rzenie renty składa się 3 czynniki: składka 
robotnicza, składka pracodawcy i subsyd- 
jum od skarbu państwowego, lecz o ile w 
Niemczech składka robotnicza (a z nią i 
składka przedsiębiorcy) waha się stosownie 
do wysokości płacy roboczej, o tyle we Fran­
cji składka jest stałą i wynosi rocznie (dla 
kategorji obowiązanych do ubezpieczeń) 9 
franków (3 rb. 40 k.) dla mężczyzn, 6 fr. 
(2 rb. 25 k.) dla kobiet i 4 fr. 50 ct. (1 rb 
70 k.) dla nieletnich od lat 18-u; tyleż pła­
ci przedsiębiorca, a do tak utworzonej ren­
ty skarb państwowy dodaje 60 fr. rocznie. 
Renta starości będzie wypłacaną w 65-ym 
roku życia, lecz będzie można żądać już w 
55-ym renty proporcjonalnej, która natural­
nie będzie mniejszą; w razie wcześniejszej 
niezdolności do pracy, t. j. przed 65 ym 
rokiem życia, przewidywanym jest rachu­
nek natychmiastowy. Ten to punkt prawa 
jest jego stabą stroną: renty niezdolności do 
pracy, będąc o wiele liczniejszeml, niż ren­
ty starości (stosunek 5 : 1), będą równo­
cześnie o wiele mniejsze. Robotnik, zacząw­
szy płacić składki ubezpieczeniowe w wieku 
lat 15-u w wysokości 9 fr. rocznie, w 65-ym 
reku życia otrzyma 382 fr. rocznej renty 
(143 rb. 25 k.); jeżeli zaś będzie niezdol­
nym do pracy już w 20-ym roku, to renta 
jego będzie tak nieznaczną, że o ile nie bę­
dzie podlegać prawu o odszkodowaniu za 
wypadki przy pracy, będzie musiał zwrócić 
się o pomoc do Dobroczynności Publicznej. 
Tu różnica dwuch praw: francuskiego i nie­
mieckiego jest rażącą i na niekorzyść Re­
publiki.

Natomiast prawo francuskie przewiduje 
śmierć robotnika, pozostawiającego wdowę 
lub sieroty: wdowa bez dzieci nieletnich od 
lat 16 u otrzyma 50.fr. miesięcznie przez 3

miesiące, zaś dla dzieci do lat 16-u 50 fr. 
miesięcznie przez 4 miesiące—jeżeli jest je­
dno, przez 5 miesięcy—jeżeli dwoje i wre­
szcie przez 6 miesięcy—jeżeli 3 lub więcej.

Podnieść tu należy jeszcze jeden szcze­
gół: renta kobiet będzie mniejszą, niż ren­
ta mężczyzn. Tak robotnik plącący składki 
przez cale życie, otrzyma w 65-ym roku

o™ 3 r,obotnlca w ^chże warunkach 
tylko 270. Jest to absolutnie logicznym z 
punktu widzenia wysokości składek (męż­
czyzna płaci rocznie 9 fr., a kobieta tylko 
6), lecz nielogiczne z punktu widzenia po­
trzeb życiowych, z punktu widzenia żołąd­
ka! Czyż kobieta potrzebuje na zaspokoje­
nie swych potrzeb o l/s mniej, niż męż-- 
czyzna?

Jak wspomnieliśmy wyżej, prawo prze­
widuje liczną kategorję obywateli, niemają- 
cych obowiązku ubezpieczania się, lecz tyl­
ko możność: są to drobni przedsiębiorcy, 
rzemieślnicy i drobni właściciele robi; jest 
ich około 6 miljonów i państwo zapewnia 
im przywileje podobne do tych, które otrzy­
mują robotnicy, obowiązani do ubezpiecze­
nia. Tutaj znika jeden z czynników renty 
robotniczej, a mianowicie składka przedsię­
biorcy, a więc ci dobrowolnie ubezpiecza­
jący się, by korzystać z pensji państwowej, 
której wysokość oznaczoną jest na 45 fr. 
rocznie (a nie na 60 fr., jak dla obowią­
zanych do ubezpieczeń), muszą płacić po­
dwójne składki, t. j. 18 fr. rocznie (6 rb. 
75 kop.). Przy spełnieniu tego warunku ren­
ta Ich będzie równą rencie robotniczej.

Do zastosowania prawa, ma być użyty 
system praktykowany z powodzeniem w 
Niemczech, t. j. książeczki członkowskie i 
karty do wklejania marek; co się zaś ty­
czy organizmów finansowych, mogących po­
średniczyć przy stosowaniu prawa, to tu­
taj wszelki centralizm został usunięty— in­
teresowani będą mogli ubezpieczać się bądź 
w Kasie Narodowej ubezpieczeń od staro­
ści, bądź w stowarzyszeniach wzajemnej po­
mocy, w kasach tworzonych przez związki 
zawodowe, w taklchże kasach tworzonych 
przez pr codawców, wreszcie zostaną utwo- 
zone specjalne kasy okręgowe I departa­
mentalne, administrowane przez robotników, 
pracodawców i przedstawicieli administracji’ 
państwowej (każdy w 1 3 części).

Jak widzimy, pozostawiono ubezpieczo­
nym wielki wybór.

Ostatni punkt, na którym zatrzymać się 
należy, Jest przyjęta przez prawo zasada 
kapitalizacji, zasada która wzbudziła żywe 
niezadowolenie jak na antyparlamentarnej 
lewicy, tak In a  reakcyjnej prawicy. Pierw­
si, synd/kaliści, wyrażali obawę, że pań­
stwo, kapitalizując miljardy franków, będzie 
miało możność zaprzepaszczenia Ich bądź 
na pokrycie długu państwowego, bądź na
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awanturnicze wyprawy mllltarno-kolonjalne, 
co byłoby okradzeniem klasy robotniczej.

Drudzy, .b ia li*, wyrażali nieukrywaną o- 
bawę przed gromadzeniem mlljardów robot­
niczych, przed tym .komunizmem*, prote­
gowanym przez państwo, a zagrażającym 
społeczeństwu.

Syndykallścl zapóźno się wybrali ze swe- 
ml protestami 1 milyngaml manifestacyjne- 
ml; należało pociągnąć oplnję publiczną w 
trakcie rozpatrywania prawa przez Izbę, nie 
zaś w przeddzień ostatniego głosowania. Zre­
sztą obawa 1 niczym nieuzasadnione zarzu­
ty syndykalistów nie wzbudziły szerszego 
echa, dowodem czego chociażby kongres 
socjalistyczny w Nimes.

Co zaś do drugich, tych z prawicy, to 
musleli oni ustąpić przed życzeniem olbrzy­
miej większości swych kolegów, nie przesta­
jąc co prawda jakgdyby obawiać się świeżo 
przyjętego prawa...

Przedstawiliśmy powyżej zalety i braki 
prawa francuskiego; braki są poważne, lecz 
tym nie mniej prawo to zostanie znacznym 
plusem ubiegłej kadencji parlamentarnej, ja­
ko jeszcze jeden krok na drodze ustawo­
dawstwa społecznego Republik'., która „nie 
chce mieć wrogów na lewicy* w dążeniu 
swym ku rozwojowi społecznemu. „La loi 
n’est pas perfecie, mais elie est perfecti- 
ble“ —rzucono z trybuny parlamentarnej. I 
zaiste! prawo o ubezpieczeniach robotni­
czych będzie musiało Iść za życiem, dosko­
nalić się i przystosowywać do nowych wy­
mogów, do nowych warunków.

I tu jest pole działania zawodowych sto­
warzyszeń robotniczych.

______  J . Kosicz.

M  POhU v i m t .
K id y  przebrzmi hiejnal krakowski, ognie unie­

sień zagasną, tłumy upojone wspomnieniem, ze 
wzdętą od wzruszeń piersią, z wizją Grunwaldu w 
oczach opuszczą prastary gród — co dalej? Czy 
odejść mamy z tym uczuciem czczości, jakie spra­
wia każda bengalska „kć rie * skończona w czadzie 
i dymie?

Byliśmy kiedyś marsowym plemieniem, groźnym 
na placu boju, w sto tysięcy brzeszczotów zbroj­
nym—czy dziś poprzestać mamy na retrospektyw­
nej rewjl naszych przewag?

Odpowiadamy: nie I  I dziś, jak £00 lat temu, 
stanąć muslmy do boju —  wszyscy, co do jedne­
go. I nic to nie znaczy, że nie posiadamy armat 
ani bagnetów.

Istotą wojny Jest planowa akcja. Ześrodkowa- 
nle sił w danym miejscu, sztuka przewidywania 
zawczasu możliwych przeszkód I umiejętność bra­
nia Ich we właściwe] chwili — oto zalety, co nie­
chybne dawały zwycięstwo w ręce zdobywców — 
jednostek 1 narodów.

Dziś'—samo życie w rozlicznych przejawach,Jest 
nieobjętym polem walki. Skromna pracownia uczo­
nego jrr t obecnie najczęściej arsenałem zwyclęz- 
klch pomysłów, które w niewielkim czaslę świat 
szturmem wziąć mogą; każdy związek myślicieli ■ 
Jest jeneralnym sztabem, kpźnlcą skrzydlatych Idei; ' 
dobrowolne, świadome, celowe współdziałanie ry- i 
chlej do zwyclęztwa prowadzi, niż najsurowszy ry­
gor militarny... Dziś narody ostrogi rycerskie zdo 
bywają nie w orężnych zapisach, lecz na boisku 
Pracy I Wiedzy, a rozprawy zbrojne, jako czynnik 
wtórny, końcowy, ową główną przewagę przytwier­
dzają, wszystkim oczom widomą ją czyniąc, wszy 
stklm pojęciom dostępną, wszystkim zmysłom na­
macalną.

Jeśli jest prawdą bezsprzeczną, że zwycięskiej w 
roku 1871 wojny dokonał pruski nauczyciel ludo­
wy. to niemniej przyznać należy, że w ekspansji 
glermańsklej na Wschód, w najeździć na nasze 
ziemie, prym dzierży przemyślny kupiec, hbrykant, 
kolonista...

*  **
Co czynić ma naród, który żyć chce, który pra­

gnie być wielkim I silnym, a nie może wystawić 
w polu kroci tysięcy wojsk? Niech czyni tak, jak 
Czesi.

Niech zdobędzie się na to„ by każda jednostka 
w narodzie była jego członkiem świadomym I czyn­
nym, świadomym nie praw tylko, ale I obowiązki w, 
czynnym nletylko prywatnie, lecz 1 publicznie. Dla 
nieużytków, dla pasorzytćw 1 biernych—me powin­
no być miejsca. Jak tia zagrożonym okręcie— wszy­
scy do pomp i żaglli

Bytu narodowego nie wyrąbuje się dziś mleczem 
w żywej gestwl ciał ludzkich: sny o „rycerskiej 
szpadzie* zostawmy marzycielom. Batalista-poeta 
śni o nowym Grunwaldzki o poszumach pułk'ów 
huzarskich, łopocie proporców, zgiełku zwierających 
się armjl... Ale socyolog wie, że Grunwaldów na 
jawie może być co dnia tysiące, bo Grunwald ka­
żdy z nas w piersi mleć powinien — I wypełniać 
jeśli ma męską wolę i hart bojowy. Każda nowa 
pclska placówka na Śląsku jest Grunwaldem; jest

nim również każda piędź ziemi poznańskiej, wy­
darta hakacie z pyska, zbrojnego mlljardem srebr­
nych marek I trzema mlljonaml bagnetów. Wojen­
nych cnót miał dość „Bartek Zwycięzca*— I cóż? 
Niemiec z nich korzystał, a jeszcze pomiatał wo­
jakiem. Wojennych cnót mogą nie mleć chłopi, 
co w tych dniach półtora miljona marek złożyli na 
parcelację dóbr niemieckich —  ale to są przecież 
prawdziwe Bartkl zwycięzcy.

•  .  •
Dwie obserwujemy metody, dwa sposoby walki 

o byt narodowy w społeczeństwie, jak nasze, spę­
tanym I zagrożonym.

Jeden sposób polega na wyrzeczeniu się energjl 
glenetycznej. będącej Instynktem ruchu twórczego, 
parciem ku coraz nowym dorobkom 1 perspekty­
wom rozwoju; natomiast zalecanym bywa poprze­
stawanie na „stalus quo“ egzystencji, sprowadzo­
nej do kilku podstawowych pierwiastków, do kilku 
cech prymitywnych: Język, kościół, rodzina.

Drugi sbosób upatruje rękojmię bytu i dźwiga­
nia się stopniowego ku górze z upadku I poniże­
nia— w wartkim pochodzie rozwojowym, w sztu­
ce wprawiania w ruch twórczy wszystkich motorów 
życia, wszystkich trybów I transmisji, w przejmowa­
niu czujnym od ludów szczęśliwszych najnowszych 
Ich dorobków, w ciągłym baczeniu, aby utrzymać 
się na równym z nimi poziomie— wzorem pływa­
ka, który musi dbać o to, aby się na powierzchni 
wody utrzymywać, nie zachłysnąć sle I nie pójść 
na dno...

Pierwsza metoda jest zachowawczą, druga— po­
stępową: Dotychczas w Polsce prym dzierżyła nie­
podzielnie metoda zachowawcza, przerywana kon- 
wuisyjncml wstrząsami —  i ona tez jest odpowie­
dzialną za bilans cstatnlch trzech pokoleń, za nie­
jedne zawody, upokorzenia 1 błędy.

Dopiero w ostatnich czasach świta rozumienie, 
że Polska może być sobą dopiero wtedy, gdy bę­
dzie Polską ludową i wolnomyślną... 1 jako taka 
potrafi nletylko świętować Grunwaldy — lecz do- 
konyW8Ć- „P n rW a ".
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IT ru ję in e ii t .
Przehandlowzliśmy na nic 
swój znak i graniczne kopca —- 
1 dziś dla nas niema granic 
I sweim jest wszystko obce.

Takcś wyrosła nam ślicznie 
I takeś się rozszerzyła 
bezbrojnle I bezgranicznie, 
serdeczna, Ojczyzno miła!

J. STATKOWSKI.

fierw szy rubel.
Zmogła się. Musi choć „tak" zarobić. Wio, 

żo to jest wstrętne, ale trudno. Kiedy j ij dzie­
cko zasłabło z głodu, przostała się wahać. Cóż, 
że nią ludzie pogardzą! Nie dba o t>. Cl, któ­
rzy mogą spokojnie patrzeć na śmierć juj dzio- 
eka, a oburzać się będą na je j postęp -k, to 
świętoszki bez sorca. Zresztą ona i wtedy nio 
przestanie być uczciwą kobietą. Przecież nie pój­
dzie handlować, swym ciałem dlj własnej rozko­
szy, alo dlatogo, żo to da clii b j j głodn mu 
dziecku. Biednej, małej Jani.

Tak, jest zdecydowana, że nawet sama sobie 
się dziwi skąd ten nagły spokoj. Prz:dwczoraj 
jeszcze musiała stoczyć ze sobą ciężką walkę. 
„To, co zamierzasz uczynić, to ohyda!*— wołało 
snraieni*. Wstyd, doprawdy, jaką ona była ego­
istką! Tam, gdzlo chodzi o dziecko, trzeba się 
wyrzoc wszystkiego. Wszystkiego! .

A jednak, pomimo pozornego spokoju, budzi 
się w niej i teraz coś jakby protest. Na dnie 
duszy zrywa się jakiś szmer. To niepokoi się 
„człowiek*, którego chcą skrzywdzić. Wzdraga 
się godność ludzka przed mającym nastąpić 
gwałtem. Ale to już szmer tylko!.. Cichy, stłu­
miony. Cóż znaczy w porównaniu z rczpaczli-

wemi głosami matczynego sorca!? Tak! „Czło­
wiek* ukorzyć się misi, prz-d „matką"!

Jania żyć będzie, chociażbyś matko, nakarmić 
ją miała swoją krzywdą!..

Drżąca i niepewna podeszła do jakiegoś j go- 
mości. Obejrzał ją badawczo i zapytał:

— Rubelka?
W pierwsz-j chwili chciała mu napluć w 

twarz. Opanowała się, prz z wzgląd na Janię i—
-■ Dobrze! —  rz kła.

Gdy weszli do sut ryny, gdzii mieszkała z 
dzieckiem, Jania spała, ztnożona głodem.

—  Co to? dzidzi?—zapytał.
Ni- odpowi-dzi.ła mu nic, bez zaczęła bu­

dzić dziewczynkę.
Jania spostrzegła przybysza.
—  Kto L?
—  To pan. Janiu, ma do mamy interes. 

Wyjdź na pcdwó:ki, za chwilę cię zawołam.
Jama zwlokła się z tapczana i chwi-jnym 

krokiem wyszła z izby.
—  Ala tu u ciebie paskudnio, krzywił się 

jegomość. Nio mogłabyś też sprawić sobie bp- 
szych gratów!? Tfu!

Wysz dł.
Palił ją w ręku rubel, jak ogień więc go 

cisnęła na tapczan. Z piersi jej wydobywały sę 
przeciągłe jęki. Cała jej postać wyrażała bez­
mierną trwogę i rozpacz. Bo oto ujrzała do­

okoła siobie cuchnące bagno, które ja mii 
pochłonąć. 1

Chryste!..
Nagle łkanie okropne wstrząsnęło jei ciale 

Każda jej łza była zatruta tym ‘ wielkim d  
pieniem, które wlaśne łzy zamienia w kro 
a wt dy nie oczy płaczą alo serce...

A później...
Oto pojęła, że uczyniła ofiarę z czegoś b; 

dzo, bardzo drogiego, co było w niej ah 
już żałować nie trzeba, bo to -d la dzecka

— M imo! czy można?
Ocknęła się.
—  Wejdź, Janiu!
—  Czy teraz dostanę jeść?
—  Tak, córeczko!
—  To dobrze, bom bardzo głodna 
Naroacała pieniądz, ogarnęła się i wyszła

Za chwilę znajdowała się w poblizkim skl-niku’ 
gdzie zażądała bochenka chleba i kwarty mb ka’

—  Ile się nal-ży?
—  Zloty, groszy cztery.
—  Oto jest!
Otyta skl piczarka wzięła z jej rąk rubla j 

spróbowała go na kawałku marmuru.
—  Niech-no pani da inno— powiedziała; ten 

rubel j-s t fałszywy.
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Rozsladłaś się w obcych grodach, 
ty polna, rolna I wiejska, 
we krwi kąpana I w miodach, 
rycerska i kołodziejska.

Rozsladłaś się w obcych grodach, 
na świata wielkiej połowie — 
o twoich głodach I chłodach 
Nikt nie wie, nikt się nie dowie...

Edward Słoński: „Z pod szronu".

3  Ó  *C  
=  .25. O5  £

2
5  s  I
»  £  g ,
w  o -  o i
O  «3

(X> IN

CJ

S £ -5
*«» 03 5K£  £ 5

<  «—< 
Z 
cc 
<  
O
W* •—̂ 
(Z)
w

Wrażenia grunwaldzkie.
(Korespondencja własna).

Kraków, lipca.
Ju t na granicy ruch niezwykły, na ustach wszy­

stkich Grunwald i troska o mieszkanie. G dzie in­
dziej podróżni opowiadają sobie o trudnościach, 
jakie na granicy pruskiej robią przejeżdżającym 
do Krakowa. Przybywamy wreszcie na miejsce o 
godz. 10 ej rano i odrazu stajemy się cząstką te­
go różnobarwnego I różnogwarnego tłumu, przele­
wającego się obecnie po ulicach starego Krakowa. 
Trzeba przyznać, że stanowi on ze swą architek­
turą i przywlązaneml doń wspomnieniami, tło nie- 1 
zm lernle malownicze dla urządzanej uroczystości, 
a dekoracje gmachów zielenią I kw la lam l podno­
szą bardziej nastrój świąteczny.

O ruchu zaś przybyłych gości może dać miarę 
statystyka kolejowa; przez ostatnie 3 dni na dwor­
cu odebrano 150,000 biletów. Chcąc się leż 
wcześnie zabezpieczyć wprost z dworca udaje się 
do redakcji .N ow ej Reformy- , by tam jako dele 
gat „K u rje ra " otrzymać potrzebne legitym acje, a 
w lec wstęp do kościoła Marjackiego i na odsło­
nięcie pomnika, b ilet do teatru miejskiego na uro­
czyste przedstawienie oraz zaoroszcnle na raut.

Zbrojny w te wszystkie dokumeniy, śpieszę od­
razu na plac Matejki, bo godzina odsłonię-.la pom ­
nika s'ę zbliza. T łum y zalegają plac daleko 1 
szeroko 1 oczekują na przybycie pochodu z kościo­
ła  Marjackiego. Wreszcie dolatują nas poważne 
dźwięki „B .g a  R udzicy"— I uroczystość ile  zaczy- ( 
na. Jedne za drugim i kroczą rczmaite delegacje | 
z chorąg»iam l, drużyny 1 stowarzyszenia, przew i- j 
ja ią  się barwne kostjum y włościan z różnych okolic 
kraju, dziewczęta w iejskie z w iązankami polnych 
kw iatów  —  i ustawiają się w o colo zakrytego 
pomnika. Trybuny zapełniają się arystokracją, 
mlejscowemi dygnitarzam i w komuszach I kara­
belach ja k  również I przyjezdneml gośćmi, wśród 
których rozpoznajemy posłów do Dumy państwo­
we!, członków Rady państwa, polaków z Ameryki 
i t. d. Prasa polska I zagraniczna jest t-ikże licz ­
nie reprez'ntowana.

Słychać zdaleka Jokrzyki I zbliża się z odkrytą 
głową Paderewski— tłum w ita go entuzjastycznie. 
Na trybunę wchodzi marszałek kra ju hr. B adenl I 
w podn oslych słowach kreśli znaczenie I donio­
słość b itw y grunwaldzkiej, jako tryumfu sprawie­
dliwości I prawa. Oojaśr.la, że pomnik s tr je  m y­
ślą, sercem i kosztem wielkiego polskiego artysty 
1 obywatela.

Po skończonej mowie zasłona spada, dziatwa 
wiejska obrzuca pomnik pełnym kwieciem— wybu­
chają okrzyki 1 oklaski. Oczom naszym ukazuie 
się olbrzymia postać króla Jagiełły na kcnlu. 
mająca u stóp drugiego bohatera W itolda, zapa­
trzonego w trupa wielkiego mistrza Krzyżackiego, 
U lryka von Junglngen. Z boków widać dwuch ry 
cerzy: Polaka i L itw ina  —  Jedynych samorzutnych 
aktorów doniosłego wypadku— bo Inni bracia sło 
w lanie, byli ty lko biernym lub płatnym narzędziem, 
.Praojcom  na c h w tłs "— .Braciom  na ctuchę - i 
.1410 —  1910" — czytamy na ścianach pemnika, 
który na widzach rob. imponujące wrażenie— ob­
jawiające się długo niemilknącym entuzjazmem.

Nowa burza oklasków— gdy na trybunie poka 
zuje się Paderewski w towarzystwie twórcy pem­
nika, rzeźbiarz! W Uulskiego. Paderewski mówi, 
że pomnik jest n ietylko hołdem dla pamięci pra­
ojców, ale jakby vótum na charzu ojczyzny- dla 
uprosz-nla jej lepszej przyszłości...

Tu ta j tłum, odkrywszy głowy, śpiewa zgodnie 
marsz Dąbrowskiego— az wreszcie prezydent K ra ­
kowa Leo, dziękuje fundatorowi w Imieniu miasta. 
Nad oregram przemawiają jeszcze z trybuny: Ro- 
dczew I Stachowicz po rosyjsku, pref. Poęodin 
po polsku, a Nagy —  po węgiersku. Uroczystość 
koń zą chóry odśpiewaniem .Hasia grunwaldzkie­
go" Nowowiejskiego— poczym rozbrzmiewa pleśń, 
śpiewana przez tłum y .Boże coś Polskę".

Publiczność, rozchodząc się, rcb l cwację Pade­

rewskiemu, wita grupy Czechów, Słoweńców, Wę­
grów, Rosjan — cl dziękują I wołają .niech żyje 
Polska’ .

Wieczorem efektowna Iluminacja całego miasta, 
a zwłaszcza pomnika i bramy FlorjańskleJ.

T łum y gości śpieszą na operę .Konrad W a­
llenrod" a poiym na raut do starego teatru. Tak 
skończył się pierwszy dzień obchodu.

» ’  »
Młodzież akademicka, wszystkich odłamów, obu­

rzona oportunizmem politycznym władz akadem ic­
kich, odbyła wlec na Wawelu w przededniu uro­
czystości, opuściwszy poprzednio mury uniwersy­
tetu I ^uchwaliwszy ostrą rezolucję, potępiającą 
stsnowlsko swoich przewodników. Złożenie wieńca 
na groble Jagiełły, pochód przez miasto, oraz owa­
cja dla Paderewskiego —  zakończyły ten jedyny 
obchód nlepoprzedzony sakramentalnym nabożeń­
stwem.

A . S.

Walka z alkoholem w starożytności.
Już starożytni pisarze pogańscy I filozofowie jak 

Plato, Arystoteles, Plutarch, wskazywali w swych 
pismach na niebezpieczeństwo, jakie wynika z 
nadmiernego używania wina. Szczególnie P lutarch 
plsze jak jaki nowożytny fachowiec w dziedzinie 
alkohelloznei, bardzo szczegółowo o zwyrodnieniu 
dzieci nałogowych pijaków.

Za pomccą dotkliwych kar starano się w  staro­
żytnych Atenach zwalczać niebezpieczeństwo p i­
jaństwa. Prawodiwca Drakon groził za opilstwo 
karą śmierci. Gdyby w dzisiejszych czasach chcia­
no pod tym względem z podobną postępow.-ć su­
rowością, wtedy każdy naród musialby posiadać 
tysiące katów. Solon wyznaczał na opli-.ów cięż 
kle kary, szczególnie na urzędników oddanych 
brzydkiemu na łrgow i pijaństwa. Jedno z jego m ą­
drych rozporządzeń nakazywało stawiać na pu­
blicznych ucztach czyste wino, lecz rozpuszczone 
wodą.

Istniało Inne jeszcze osobliwe prawo, któro na­
kładało kary na handlarzy, sprzedających czysta 
wino, muslell zatym I oni swój towar mieszać z 
wodą. Tego rodzaju prawo byłoby w ielkim  do­
brodziejstwem dla dzisiejszych handlarzy win i re ­
stauratorów, którzy 1 tak w rozmaity sposób fałszują 
wina. Przytym godna uwsgl jest okoliczność, ze 
prawa Solona bezwarunkowo nie dopuszczały złago­
dzenia kary dla tych, którzy popełnili jakiś czyn, 
karygodny w stanie nietrzeźwym a więc nie— zu 
pełnie świadomie; przeciwnie, Arystoteles uznał 
później pijanego złoczyńcę za podwójnego winne­
go, a to najpierw dlatego że się upił, a powtóre, 
że popełnił występek. Innego jeszcze środka od­
straszającego chwycił się prawodawca spartański 
L lkurg: chcąc w narodzie swoim obudzić wstręt 
do opilstwa, pokazywał mu pijanych helotów, tj. 
niewolników.

Nie zapominajmy wszakże, Iż wówczas (w sta­
rożytności) wódki jeszcze nie znano. Można więc 
wyobrazić sobie jakie  to kary nakładenoby na u- 
pljających się wódką.

Z p r a s y .
Z a ra n ie  w Ns 23 we wstępnym artykule „G l-s  

nau-zyciela ludowego" porusza ogromnej donio­
słości w zakresie ludowego szkolnictwa kwestię 
przygotowywać ćo soowledzl wielkanocnych. Oka 
zuje się bowiem: „N ie  zdążył jeszcze nauczyciel 
należycie rozwinąć swej pracy, gdy oto w drugiej 
połowie kw ietnia spada wiadomość, ze rozpoczyna 
się przygotowywał te  dzieci do spowiedzi czyli 
szumnie zwana .nauka". W tedy losy szkoły zosti- 
ją rozstrzygnięte. D ;lec l opuszczają szkcłe, aby 
po większej części jur nie wrócić, bo owa .nauka" 
trwa od b do 8 tygodni— a lato tuż. A .nauka" 
ta odby się .metodą chóraho-ehederową • często 
nawet przez niższą służbę kościelną". Słusznie 
więc żąda autor pisma I redakcja, aby sprawa ta 
została należycie postawioną —  aby nauka kate 
chlzmu nie paraliżowała... szkoły.

O drodzenie  w trzech ostatnich numerach daje 
doskonale przemyślaną 1 umotywowaną prace Jana 
Hempla .Idea lizm  a ch rystj' n lzm ". Głębokość 
myśli łączy się tu ze znaną, szczytnie piękną w 
swej prosto; te polszczyzną autora. Chrystus wy­
stępuje tu jako .idealista powszedniego żyd a ", 
zaś Platon jako skończony typ Idei .n ieosiągal­
nych w nieskończonej dali ludzk ie j". Idee jego, 
.gw iazdy k ierunku"— stały się dzisiaj .m artwem l

szematam!". Leglenda Chrystusa oddaną została 
przez Hempla w bajecznie pięknej I etycznej wi­
zji, opowieści. A wszystko prześwietlone szero­
ką myślą, myślą społecżną. Praca cenna.

E. S.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Zabawa taneczna w Nałęczowie. W dniu 6-ym 

sierpnia, w sali balowej Pałacu Nałęczowskiego, 
odbędzie się zabawa taneczna na korzyść m ie j­
scowych „Kursów  Gospodarstwa Domowego" dla 
dziewcząt w iejskich. Organizacją zabawy zaję ły 
się panie: Zofja Wessel, Natalja Budny, oraz pa­
nowie: Antoni hr. Rostworowski I Józef Popławski 
przy współudziale 24 pań-gospodyń balu.

Cena biletu wejścia 4 rb. Od osób nie mogą­
cych przejąć udziału w zabawie przyjmowane bę­
dą z wdzięcznością ofiary pieniężne.

Podziękowanie. Uczestnicy wycieczki włościań­
skiej z Zabłocla wyrażają za pośrednictwem „K u r­
je ra " serdeczne podziękowanie wszystkim pp. pro 
fesorom I k l-row nlkom  zwiedzanych w Nałęczowie 
w d. 17 lipca szkół I instytucji za łaskawie udzie 
lan - Im objaśnienia I Informacje.

Zabawa ludowa. T wo Muzyczne „H a rm o n ii* , 
w  nadchodzącą niedzielę 24 lipca r. b. urządzą 
pierwszą wielką zabawę dziecinną I dla dorosłych 
w parku na Bronowlcach. D.-.lectom dla une-i lę t 
nlenla zabawy rozdane będzie 400 uocmln ów, 
na które sle złożą rozmaite zabawki. W ogrodzie 
przygrywać będzie orkiestra sympatycznej druży­
ny robotniczej z fabryki W -go Hesia, a zabawę 
urozmaicać będzie poczta, confetti l tańce. Po­
czątek o go iz in te  2 popołudniu. Cenv miejsc: 
dla członków 1 ich rodzin 15 k. od osoby, w pro­
wadzonych gości 20 kop. dzieci 10 i 15 kop.

Kasa p-zy sprzedaży bilet w dziecinnych wyda­
wać będzie specjalne znaczki numerowane, d ją.e 
prawo na otrzymanie upominku. W razie n iepo­
gody, zabawa odłożona zostanie, o term in ie  nastą­
pią we właściwym czasie zawiadomienia.

Z Towarzystwa „Przyszłość11. Dowiadujemy 
się. że Towarzystwo .P rzysz ł.ść" ma zamlr.r u- 
rządzić dnia 31 lipca zabawę w S irprawkach p ;d  
nazwą „L l.-ców ka". Program te j .-abawy, na Któ­
rej przygrywać będzie orkleslra włościańska, ma 
być urormalcony. Bilzsze szczegóły pedrmy.

Niebezpieczny sport. Z chwilą ułożenia ».• śród­
mieściu bruków Klinkierowych codziennie w go ­
dzinach wieczornych I przed lecżornych u lic1 Kra 
kowskle-Przedmleś.Ie, K .pucyńska 1 Nam estni- 
kowsk3 stały się polem zapasów cyklowych Obser­
wowaliśmy naprzynład w poniedziałek j - k  w naj­
ruchliwszych miejscach K rakow sk ie j-P rcedm icś  la 
o godz. 8-ej wieczorem |eden automobil, dwa mo­
tocykle i wielka moc rnsłowprawny h rowerzystów 
„ca łą  siłą benzyny I nóg" mknęła w obydwie 
strony z „w iatrem  w zawody", nie zwracając n a j­
mniejszej uwagi n t  przechodniów. Zbytecznym by­
łoby tłó in iczyć , że takie codzienne .h a rc e ' w 
mieście zagrażają poważnie zdrowiu I życiu p rze ­
chodzącej publiczności I że temu „sportow i" nnle-ało 
by raz już koniec położyć a miłośników karkołom ­
nej jazdy skierować na jakieś bezludne b l inie, 
niechby tam sobie dowoli lby rozbija li. W  ku l­
turalnej Europie takich „lo tnych" sportsmer.ów 
wypraszają z ulic, czyzby u nas bezpieczeńst wo 
publiczne nie wymagało środków przezorności.

Odmowa gubornatora. Naczelnik grodzieńskie­
go pocztowo telegraficznego ottręgu zawiadomił 
mieszkańców ossdy Bychawa i T raw nik i, ! •  p - 'ś  
ba Ich o wznowieniu o. eracjl plenię n rch nie mo­
że być uskutecznioną z powodu odmowy aprobaty 
przez gubernst ra lubelsk ego.

Jaskółki samorządu- G ubern itor lubelski zażą 
d»ł od m agutrałów  m iejskich w całej gubernj fcwm- 
domoścl, co do: 1) liczby osób, posiadających nie­
ruchomości I oj litu ją c y c h  podatki na rzecz kesy 
miejskiej, oraz nodzlat tych osób według nar: lo- 
wcścl, zajęć I wykształcenia; 2 ) towarzystw, spó 
łek i Instytucji, posiadających takież nieruch imoś 
cl I 3) Ilość o-ób, plącących podatek mleć k i l o ­
wy I podział ich według narodowości, zajęć a I 
wykształcenia.

L icy tac jo . Urząd powiatowy w B łgoraju ogla 
sza licytację na 6 3klepow jatecznych od ceny 38 
do 66 rb. rocznei dzierżawy za sklep. P śmienne 
dehlarac;e r.ależy składać z dołącz-, nlem k ucji w 
wysckości * /,„ sumy deklarowanej przed 9 sierpnia.

Pożar. Wczoraj o godz. 10-ej wieczór, w skle­
p i. galenteryjnym p. M lntza na Krakcwskin Przed­
mieściu, wybuchł pożar. Przybyła w porę straż 
ogniowa pożar umiejscowiła. Przyczynę I struty 
wynikłe podczas pozatu na razie określić trucno.
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Zabójstwo. We wsi Konopnica, dnia 17 b.m.,' 
Jan Górecki, lat 22, będąc w gościnie u siostry 
Maijl Oborowej, uprzyjemniał czas gościem grą na 
skrzypcach, Miła ,a I skromna zabawa zakończy­
ła się bardzo tragicznie. Około godz.9 i pół wie 
czór podszedł do okna mieszkaniec tejże wsi, An 
drzej Chrzanowski, wy* piał na d ór Góreckiego i 
tu znienacka napadł na niego, zadając mu nożem 
kilka b«rdzo ciężkich ran. Górecki zmarł wczoraj 
w szpitalu szarytkowsklm w . Lublinie o godzinie 
10 l pÓł rano.

lŁ i~ e v jx x
Wobec cholery. Siedlecka sanltarno-frykonaw- 

cza Komisja miejski, z powodu możliwości zacią­
gnięcia epidemji cholery., stosownie do przepisów 
wydanych przez departament medyczny, postano­
wiła zobowiązać pp. właścicieli domów:

1. Niezwłocznie oczyścić 1 naprawić, a także 
zdezynfektować miejsca ustępowe 1 śmietniki; eks­
krementy wywozić obowiązkowo tylko w nocy.

2. Rynsztoki I pod*órza oczyścić, zaś w po­
dwórzach I na ulicach urządzić prawidłowo bruko­
wane stoki. Rynsztoki każdodzlennle przemywać 
1 trzy razy tygodniowo wysypywać wapnem nie­
gaszonym,

3. Schody oczyścić 1 utrzymywać w ciągłym 
porządku; I

4. Wszelkie rozporządzenia dawane przez człon­
ków komisji sanitarnej, niezwłocznie wykonywać.

Uwaga'. Za niewykonanie przepisów sanitarnych, 
winni będą pociągani do odpowiedzialności prawnej.

Sprawa b. policmajstra. Departament izby są­
dowej warszawskiej, zasiadający w piątek pod 
przewodnictwem prezesa departamentu, Uljanlna, 
rozpeznawał w Częstochowie sprawę b. policmaj­
stra m. Częstochowy, Leonidasa syna Jegora An- 
drejewa, oskarżonego z paragr. 373 kod. karnego. 
Po zbadaniu kll.unastu świadków, zarówno z mie­
szkańców miasta, jak z grona dawnych podwład­
nych oskarżonego, tudzież sekretarza biura polic­
majstra, Epstejna I prezydenta miasta, Głazka, 
Izba wydala wyrok, skazujący podsądnego na 1 
rok rot aresztancktch z pozbawieniem wszelkich 
praw slahu l przywilejów. Jednocześnie skazane­
go.. j ko oficera I szlachcica, postanowiono przed- 
stowić do łaski M.narszej.

Do chwili uprawomocnienia się wyroku postano­
wiono skazanego zatrzymać pod strażą lub też, w 
r.z ie  złożenia 5Ć0 rb. kaucji, pozost.wić na wol­
nej stepie. Ooronę wnosi! adw. nrzys. Szymański 
z W rszawy.

Przyjazd dolegała. Minlsterjum skarbu delego­
wało do Warszawy naczelnika wydziału departa 
mtntu stałych podatków r. st. Włodzimierza Lopu- 
chłna dla zapoznania się z obowiązujące^! w Kró 
lestwie Polskim przepisami ściągania podatku skar­
bowego z nieruchomości miejskich.

Echa rewizji senatorskiej. W księgach opłat 
gmin żydowskich, rewizja senatorska w Warszawie 
znalazła kilka stałych rubryk pod nazwą: .W y­
datki na poirzeby urzędników administracyjnych". 
Na zasadzie tych notatek uwolniono ze służby 
dwuch urzędników rządu gubernjalncgo, którzy po­
bierali sumy, zapisane w owych rubrykach.

darni: polskim I rosyjskim". Rodlczew wzniósł swój 
kielich na cześć l rozkwit wolnego słowa polskie­
go. Toast Rodlczewa wywołał entuzjazm ogólny.

Z e  św iette t.
Kolej jednoszynowa. Z nowego Jorku telegra­

fują: Pierwszy pociąg kolei jednoszynowej spotka­
ła katastrofa. Wagon, w którym znajdowało się 
100 osób, przewrócił się, skutkiem czego 15 esób 
odniosło ciężkie rany.

Sprawa Rochetta. Były francuski prezydent 
ministrów, Clemenceau, oświadczył w rozmowie z 
jednym z dziennikarzy, że nlgry z nikim rle  mó­
w ił o sprawie Rochetta, że nigdy w sprawie tej 
nie udziela! sądom żadnych wskazówek. Kiedy 
się dały słyszeć pogłoski, że ktoś wywiera na są­
dy wpływ w sprawie Rochetta, Clemenceau pole 
clł prefektowi policji Leplnowl, aby sprawę te 
przeprowadził ściśle, nie zważając na żadne 
względy poboczne.

Terroryzm apaszów. Trzydziestu młodych a- 
paszów usłowało w piątek wieczorem sterroryzo­
wać mieszkańców jednej z dzielnic Paryża. Do 
spokojnych przechodniów 1 do sklepów dano prze 
szło sto strzałów rewolwerowych. Policja pojawi­
ła się bardzo późr.o na miejscu zajścia I nie zdo­
łała schwycić żądnego ze sprawców.

Echo sprawy Heilfelda. Z powodu wyroku w 
sprawie Heilfelda zgromadzenie kupców niemiec­
kich wystosowało do rządu memorjał. domagają 
cy się uregulowania stosunków prawnych przed­
siębiorstw niemieckich z Rosją, ponieważ wyrok 
ostatni wskazuje, ze dostawcy skazani są na ła­
skę rządu rosyjskiego.

Z  z a  k o r d o n u .

Uroczystości grunwaldzkie. W onegdajszym po­
chodzie na Wawel brali między Innemi udział po­
słowie do Dumy państwowej rosyjskiej' Żukowski, 
Ś wlęclckl, Zawisza.

Nleslono wleń.e: z Kujaw, Podlasia, ziemi lu­
belskiej, od rzemieślników łódzkich, od nauczycieli 
wileńskich, od cyklistów warszawskich, od polskiej 
Macierzy szkolnej z Petersburga, od Polaków z 
Bedlna, kilka wieńców od Polaków z Ameryki I 
w i .-le Innych.

Bankiet prasy w Krakowie. Z przeszło 30 tu 
nów, wygłoszony, h na ban.-.le le prasy, sensację 
spraw ły mowy gości:

Noussanne, redaktor .G il B ista", we wspanh łyrn 
przemówi nlu podniósł zespolenie się warstw spo­
łeczeństwa polskiego w obchodzie krakowskim. Pił 
on na cześć chłopów polskich, stróżów duszy na­
rodowej polskiej.

Odpowiadał Rodlczew. Wyjaśnił, ze z żalem nie 
mówi jeszcze do polsku, więc mówił po rosyjsr.u 
wolto I wyraźnie: .N ie zginie naród, który zacho­
wał dimzę — mówił znakomity prawnik rosyjski.— 
Pr.-yjozle dzień przymierza między wclneml naro-

■X1 e i e g r  e t m y .
W HISZPANJI.

Madryt 19 llpca. óytuacja w kopalniach węgla 
w okręgu B Ibao jest bardzo krytyczna. W tych 
dniach ma być ogłoszony strajk powszechny. Wy­
słano tam wojsko, w celu ut zymanla porządku. 
Jutro ma być ogłoszony stan wojenny.

SPRAWY SERBSKIE.
Białogrńd 19 lipćs, Knła oficerskie są bardzo 

zadowolone z dojścia do skutku układu z Bankiem 
rosyjskim w sprawie pożyczki w sumie 4 mlljonów 
przeznaczonej na zapłacenie długów oficerów serb­
skich.

UROCZYSTOŚCI W RYDZE.
Ryga 19 llpca. Rano, w najwyższej obecności, 

w obozie Kurtenhof, cdbyło się odsłonlenle I poś­
więcenie pomnika Piotra Wielkiego, wznlesknego 
ze składek wojskowyth.

MARYNARKA MIEMIECKA.
Paryż 19 llpca .PetitJournal" zamieszcza sen­

sacyjną wiadomość, zaczerpniętą jakoby z tajnego 
raportu dotychczasowego attachć wojskowego w 
Berlinie. Raport ten podaje' Iż cesarz Wilhelm nie 
życzy sobie żadnych ,zmian programu reorganiza­
cji floty. Według tegoż raportu, stan marynarki 
niemieckiej, bynajmniej, nie jest świetny, również 
bardzo szwankuje dyscyplina wojskowa.

UGODA ROSYJSKO-JAPOŃSKA.
Pekin, 19 llpca. Ugoda rosyjsko japońska w 

kolach miarodajnych wywołała wielkie zakłopota­
nie o losy Mandżurjl, oraz o ogólne położenie po­
lityczne. Z powodu tej ugody coraz więcej zwo­
lenników znajduje przekonanie, że w C‘ Inach na­
leży zmienić system rządowy l najważniejsze sta­
nowiska rządowe powierzyć ludziom energicznym, 
którzyby umieli zapobiedz utracie pr wlncjl.

POLITYKA TURECKA.
Paryż 19 llpca. Do .Echo de Parls" donoszą, 

że wielki wezyr turecki zamierza udać się na ku­
rację do Marjenbadu i przy tej sposobności spot- 

| kać się z austriackim ministrem spraw zagranlcz- 
, nych hr. Aehrenthalem. Krążą pogłoski, że Tur­

cja dąży do zawarcia urządowej ugody z mocar­
stwami, należaceml do trójprzymlerza.

PRUSACY A GRUNWALD.
i Kraków, 19 llpca. Pierwsza partja poznańczy- 

ków, która odjechała z Krakowa wczoraj zrana, na­
desłała telegramy z granicy pruskiej, donoszące, 
źe władze pruskie pograniczne robią im przy prze- 
jeźdzte granicy ogromne trudności.

Kraków, 19 llpca. Do „Czasu" telegrzfują z 
Mysłowic: Poznańczycy, którzy powracają z Kra­
kowa, podlegają najsurowszej rewizji osobistej. 
Wydawnictwa wiezione policja konfiskuje I spisuje 
protokuły, grożące odpowiedzialnością karna.

RODICZEW CONTRA SIEROSZEWSKI.
Kraków 19 llpca. Pod koniec bankietu prasy 

przemawiał Sieroszewski. Zwracając się do Ro- 
' dłczewa. mówca rzekł po rosyjsku: .Teodorze Izma- 

iłowlczu! Walcząc o oderwanie Polski od Rosji, 
| walczymy o wolność narodu rosyjskiego". DzlśRo- 
I dlczew ogłasza w dziennikach tutejszych list, w 
i którym oświadcza, że wystąpienie Sieroszewskiego 

uważa za wielki błąd polityczny. Przytoczywszy 
frazes Sieroszewskiego, Rodlczew powiada: .Ja I 
mol przyjaciele polityczni jesteśmy zwolennikami 
autonomii polskiej ale w żadnym razie nie może­
my być zwolennikami oderwaria Polski od Rosji",

KONIEC BOJKOTU.
Ateny 19 llpca. Bojkot towarów greckich w 

Turcji usta, gdyż minister spraw wewnętrznych, 
rozkazał użyć siły zbrojnej, gdyby w portach sta­
wiano opór wyładowywaniu okrętów greckich

KATASTROFY KOLEJOWE.
Petersburg. 19 llpca. o godz. 7 rano na sta­

cji Pcrklarwt na koki finlandzkiej, pociąg osobo­
wy Idący z Htlslngforsu, wpadł na pociąg tOwaro- 
wy Kilkanaście platform t wagonów, wiozących 
robotników, zostało rozbitych. Dwuch robotników 
odn.osło ciężkie obrażenia, a kilkunastu lżejsze. 
Z pozostałych jadących w pociągu esobewym, nikt 
szwanku nie odniósł.
urnBurayw°nw /9 UPCa' Ekspre3> ldł»cy d°  Melbo- 
urnu wpadł na pociąg osobowy. Trzy waaoriy 
rozbity. 8 osób zabitych. 30 rannych. 9 X

Freiburg. 19 llpca. W pobliżu Frelburga wie­
czorem nastąpiło spotkanie pociągów. Około 12 
podróżnych odniosło ciężkie rany

CHOLERA.
Petersburg, 19 llpca. Biuletyny o orzebieou 

cholery stwierdzają wzmaganie się zarazy w Ale- 
ksandrowsku z powiatem, w Karsle , „ „  , . u 
pr.łucklm 1 plrlatyńsktm. w gub.' pcłtalskle’  w 
Stawropolu w pow. syzrańsklm. w Czernlhowle I 
gub. czernlhowsktej (zachorowsło tam osób 523 
zmarło 253, wyzdrowiało 123). W okręgu kubań­
skim, gdzie cholera szerzy się skutkiem zarażenia 
« ód nekl Urupy, przedsięwzięto nadzwyczajne 
środki przeciw szerzeniu się zarazy w T U l i . i .  i 
gubernjl orłowskiej. 7 pu ls ie  I

T K  HkkC 1 "

juljan Dymowski
w  L u b lin ie , u lic a  N o w a l i e

«  „ . „ a  z dobroci
-------------  fabryka szczotek i pędzli________
Aleksander Feist w Warszawie
powierzyła jej wyłączna sprzedaż wymhóo, ■ u 
na Lublin i gub. Lubelską —  -

U ZN A N E ZA  N A JL E P S Z E

C e r m ic k a
GRABIARKI „tygrysiątkc^
C zęśc i z a p a so w e

M° CORMICKA
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L u b e l s k i e  B iu r o  H a n d l o w e
W Ł A Ś C I C I E L E

K U JA W SK I i M. M ILEW SKI w Lublinie
rag
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